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J a k  ż y w i ć  i n w e n t a r z ,
g d y  b r a k  dobr e j  p a s z y  ?

Często zdarza  się czytać albo słyszeć od hodowców 
usilne naw oływ ania do żyw ienia inw entarza w yłącznie karm ą 
zdrow ą i pożyw ną; ty lko  w tedy bowiem zw ierzęta trzym ać 
się będą dobrze i dostarczać obficie produktów  od nich w y­
m aganych, gdy żywione b ęd ą  prawidłowo, w edług racyo- 
nalnych zasad dyete tyk i hodow lanej. W ięc d la każdego g a ­
tunku  zw ierząt domowych i dla każdego specyalnego celu 
ich hodowli dobierać trzeb a  m ate ry a ły  pastew ne odpowie­
dniej jakości i w odpowiednim  stosunku ; słomę uw ażać 
ty lko  jak o  dyetetyczny  d odatek  d la  dostatecznego w ypeł­
nienia żo łądka zw ierzęcia, lecz bynajm niej nie jak o  rnate- 
ry a ł  m ający dostarczać m u właściw ego pożyw ien ia ; nako- 
niec w szelką paszę cokolw iek nadpsutą  albo n iezupełnie 
świeżą stanowczo w yłączać z zapasów m ających służyć za 
k a rm  dla naszych zw ierząt gospodarskich.

P iękne to rady , niew ątpliw ie racyonalne i żaden ro­
zum ny gospodarz odmówić im słuszności nie może. Ale na 
co one p rzydadzą  się tem u, kto — choćby chciał — nie 
je s t w stanie dać zwierzętom  samej ty lko  dobrej, zdrowej 
paszy, a  to z tej prostej przyczyny, że je j nie posiada.

Jeśli więc kom u n a p izy k ład  siano zagniło na słocie, 
koniczyny i m ieszanki słabo obrodziły, b u rak i albo inne 
okopowe w ym okły, nadm arzły , albo je w ypaliła  susza, a do­
kupić  jak ich  pożyw nych m ateryałów  niepodobna -— bo co 
się p rzy  obecnych cenach weźmie za pszenicę, to ledw ie na 
inne, najpilniejsze potrzeby w ystarczy  — wówczas tak i go­
spodarz, chcąc nie chcąc, musi ladajako , głów nie słomą 
i plewam i żywić inw entarz przez zimę, czekając  z niecier 
pliwością, rychło  się traw a na  pastw isku zazieleni.

A takich gospodarzy znajduje się u nas n iestety  nie­
m ało. D la  nich więc nie będzie zapew ne zbytccznem  po­
w iedzenie tu  k ilku  słów o tern, jak  obchodzić się należy 
z paszą lichą, m ało odżywną, lub wreszcie nadpsutą  i ja k

ją  p rzyrządzać, aby  o ile możności jaknajm niej szkodziła 
zwierzętom  na zdrow iu i aby  choć ja k o  tako m ogły na  niej 
przezim ować.

K to jeszcze posiada duży zapas zdrow ej słomy jarej, 
a  zw łaszcza dobrze sp rzątn iętych  grochowin, w yczanki, 
słomy z g ry k i albo z bobiku końskiego, ten łatw iej może 
przetrzym ać przednów ek. Słom a ja r a  bowiem stosunkowo 
je s t dosyć pożywną, a w yczanka, bobow ianka albo groclio- 
w iny, jeśli zdrow e, n ienadgniłe, w iększą nieraz w artość p a ­
stew ną przedstaw iają, niźli ladajak ie  siano. Słomę z tych  
roślin strąkow ych najlepiej je d n a k  zadaw ać zw ierzętom  nie 
w całości, ale porzniętą na sieczkę, do której m ożna z a ra ­
zem dom ieszywać i s trą c z y n y ; te bowiem zaw ierają w so­
bie więcej jeszcze pożyw nych m ateryj, zw łaszcza protcinów , 
niż słoma z odnośnych roślin.

Sam a atoli ja ra  słom a nie w ystarczy oczywiście dla 
u trzym ania b yd ła  przez ca łą  zimę, zw łaszcza, jeśli w b rak u  
siana, trzeba  ją  częściowo i koniom zadaw ać. Przedew szy- 
stkiem  więc należy ta k  rozdzielić posiadane zapasy lepszych 
i gorszych m ateryałów  pastew nych pom iędzy w szystkie g a ­
tunki inw entarza, aby  te zw ierzęta, k tó re  po trzebują posil- 
niejszej i straw niejszej paszy, nie b y ły  pokrzyw dzonem i 
przez inne, m ogące i na  gorszej karm ie, chociaż z biedą, 
przezim ować.

D la koni, k tó re  i podczas zimy są używ ane do pracy, 
najlepiej je s t —  przy b rak u  odpowiedniej ilości dobrego 
siana — zostaw ić ow siankę i zak ład ać  ją  w całości za d ra ­
biny, zm ieszawszy pierw ej z sianem  w m iarę tego, ile go 
m am y w tym  celu do rozporządzenia. P rzy  tak iem  m iesza­
niu, czyli -— ja k  n iek iedy  nazyw ają — „trzęsien iu  ̂  ze 
słomą, siano, chociażby trochę przym ulone lub stęchłe, staje 
się już  przez to samo zdrowszem  i sm aczniejszem , że po­
zbyw a się kurzu , a w znacznej części i pleśni. G dy nadto  
„ trz ą sk a “ ta k a  skropiona zostanie za każdym  razem  słoną 
w odą i jeśli nadpsutego (byle nie całkiem  zgniłego) siana 
je s t w tern najw yżej połowa, a  połowa czystej, zdrow ej 
słom y, to koniom fornalskim  może naw et w cale nie z a ­
szkodzić.
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Do obroku dla koni najlepiej jest  używać sieczki z ż y ­
t n i e j  słomy, drobno k ra ja n e j ;  jeśli zaś owsa brakuje , to 
mieszać z nią szr.utę żytnią albo groch i bobik moczony. 
Kto nareszcie dostatecznej ilości ziarna dać koniom nie 
może, a posiada znaczne zapasy ziemniaków, albo buraków  
pastewnych, ten niechaj zastępuje owies siekanymi b u ra ­
kam i albo ziemniakami, robiąc to jed n ak  z należytą o tro- 
żnością.

Krowom można dawać również ta k ą  trząskę ze słomy 
ja re j  i siana albo k o n iczy n y ; chociażby zaś prócz tego nic 
innego nie dostały, j a k  tylko sieczkę z paru garncam i bu 
raków albo kartofli, nie zbiednieją P ragnąc  je d n a k  u trzy ­
mać także ich mleczność w należytym stanie, musimy dać 
im większą ilość okopowych i okrasić je  makuchami, o trę­
bami lub inną skoncentrowaną karm ą, przyczem zaleca się 
bardzo przyrządzanie ciepłego napoju z otrąb  i dawanie go 
krowom przed dojeniem.

W  razie, gdy  pew na ilość okopowych, mianowicie b u ­
raków albo kartofli uszkodzona zostanie przez mrozy czy 
to w gruncie, czy w kopcach albo piwnicach, można je  
spotrzebować albo paru ąc zmarznięte albo też spasając n a ­
tychm iast po odtajaniu.

W  tym celu należy w miejscu, gdzie odbywa się p rzy ­
gotowywanie paszy (siekanie, mieszanie itp.), ustawić tyle 
kadzi, aby w nich zmieściła się porcya buraków, potrzebna 
dla inw entarza na całą  dobę. N a  te buraki, przed ich od- 
tajaniem, nalew a się zimnej wody tyle, żeby s ta ła  p rzyna j­
mniej na k ilkanaście  centymetrów wysoko. Nazajutrz woda 
oddawszy swe ciepło burakom, czyli — że użyjem y po­
wszechnie używanego w tym  w ypadku wyrażenia — „w y -  
c i ą g n ą w s z y  z a m r ó z "  z buraków, sama zazwyczaj po­
kryw a  się lodem, bu rak i  zaś sta ją  się tak  dobre, ja k b y  
świeżo wykopane.

P rzy  większych atoli zapasach nadraarzniętych b u ra ­
ków, niepodobna użytkować wszystkich w taki sposób, gdyż 
przy pierwszej odwilży, choćby tylko jednodniowej, gdy 
odtają, zaczynają  się natychm iast psuć i stają się szkodli­
wymi. W  takim  więc razie jed y n y  sposób pozwalający 
uchronić je  od zepsucia i zachować do późniejszego użytku, 
polega na ich zakonserwowaniu w dołach. Czynność ta  ̂
wszakże musi być uskuteczniona b e z p o ś r e d n i o  p o  wy- * 
k o p a n i u  n a d i u a r z n i ę t y c h  b u r a k ó w  z g r u n t  u.

M anipulacya sama je s t  przytem nadzw yczaj prosta. 
B uraki ocz) szcza się z ziemi, sieka się lub przepuszcza 
przez szarpacz, po zem u k ła d a  się w dole i mocno ubija.

Najlepiej je s t  dołować burak i jeszcze zamarznięte, nie 
czekając na ich odtajanie. W  razie zaś g d yby  główki ich 
zmiękły cokolwiek i zaczynały się psuć, t rzeba je  podrzy­
nać przed zadołowaniem.

Z b y t  drobne siekanie dołowanych buraków nie jest  
kon iecznem ; dobrze je s t  tylko po każdej warstwie rozpo­
startej w dole a grubej około 15 cm, przejść przed ubiciem 
jej raz koło razu ręcznym  siekaczem, używ anym  pospolicie 
do siekania okopowych, gdyż  tym  sposobem burak i szczel- 
i iej się ułożą.

Doły mogą być w ykopane poprostu w zwięzłej suchej

ziemi. W ym urow yw anie  ich boków wówczas tylko jes t  ko ­
niecznem, gdy zachodzi obawa przesiąkania wody zaskór- 
nej przez ściany dołu albo g d yby  te ostatnie miały się 
usuwać.

Po zapełnieniu dołu równo z krawędziami, należy je ­
szcze wywyższyć jego zawartość ponad poziom, tworząc 
z b u raków  nad dołem rodzaj pryzmy, ale przy uk ładaniu  
nie przestając ich ubijać, poczem okryw a się uformowany 
kopiec d«  ucentym ctrową warstw ą sieczki lub jaknajcieńszą 
w ars tew ką  prostej słomy dla zabezpieczenia buraków  od 
zmieszania się ich z ziemią, k tórą  ostatecznie obkłada  się 
kopiec przynajmniej na 0 0 -  80 cm grubo, ubijając j ą  przy 
tem okrywaniu.

T a k  zadołowane zmarznięte b u ra k i  zarówno jak i k a r ­
tofle konserwują się doskonale, a o trzym ana z nich kiszonka 
jes t  dobrą paszą dla wszelkich gatunków inwentarza, na­
w et dla krów i owiec ciężarnych.

W  podobny sposób zakonserwować można i zużyć na 
paszę kartofle nietylko pr/.emarznięte ale i nadgniłe, już  
w sku tek  pojawienia się na  nich zarazy, już  też z p rz y ­
czyny zby t  mokrego lata, albo nawet zagrzania  się w kopcach.

W  tym  celu chore kartofle należy opłukać, następnie 
uparować, pognieść i dopiero kłaść  do dołu. G dyby  wszakże 
z jakichkolwiek przyczyn parowanie było niemożliwe, 
wówczas można je dołować i w stanie surowym, byle pier­
wej rozdrobnić je  na szarpaczu lub drobno usiekać. Dobrze 
jes t  przytem posypywać je  przy dołowaniu solą w stosunku 
około 100 gr  soli na  centnar metr. kartofli. W reszcie  samo 
dołowanie odbywa się podobnie, j a k  to wyżej opisano przy 
burakach.

T a k  zadołowane nadgniłe  kartofle przechowują się 
w dole dobrze przez k ilka  miesięcy i można je  używać 
Z korzyścią, zwłaszcza dla b y d ła  rogatego aż do wiosny. 
W ziemniakach bowiem, które  naw et do tego stopnia u legły 
t. zw. „ s u c h e j  z g n i l i z n i e “, iż niemal wszystka  tk a n k a  
komórkowa została w nich zniszczona, m ączka  w postaci 
drobnych ziąrneczek nie ulega jeszcze przez długi czas roz­
kładowi. C ała  zawartość dpłu napełnionego takimi z ie­
mniakami przedstawia się wówczas w postaci białej, roz­
sypującej się mączystej masy, k tóra  stanowi zarówno dobry 
m aterya ł  do w yrobu spiry tu-u  albo krochmalu, j a k  i na 
paszę dla zwierząt.

Przeciwnie t. zw. „ z g n i l i z n a  m o k r a " ,  w ywołana 
n 'e  przez zarazę ( Phytophtora in festans), lecz przez bakte- 
rye  gnilne, przeistacza kartofle w masę cuchnącą, mazistą, 
a m ączka w nich u lega także rozkładowi. G dy więc proces 
ten już  znacznie postąpił, wtedy i dołowanie tak ich  zie­
mniaków na nic się nie p rzy d a ;  są one ju ż  tylko materya- 
łem  nawozowym. W  początkach atoli pojawienia się tej 
zgnilizny, zakiszenie kartofli w dołach p rzeryw a dalszy je j  
postęp, a produk ta  dotychczasowego ri zk ładu  czyni nie­
szkodliwymi dla zwierząt.

Na sieczkę dla krów i wołów najlepiej jest  używać 
grochowin, w yczanki lub słomy z bobiku, gdyż tak a  jest 
pożywniejszą od słomy wszelkich roślin kłosowych. W y d a j­
ność mleka u krów stojących na sieczce ze s trąkow ych jest
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większa, a woły, chociażby wcale nie dostały przez ziinę 
siana ani żadnej innej paszy, trzym ają sic na takiej sieczce 
i strączynacli doskonale, jeśli oczywiście nie są w ciągu 
tego czasu używane do roboty.

Dla cieląt, źrebiąt i jagniąt, nieinającyeh jeszcze skoń­
czonego roku, należy koniecznie zarezerwować odpowiednią 
ilość najlepszego drobnego i zupełnie zdrowego siana, oraz 
pewną ilość owsa, gdyż bez tego niepodobieństwem jest na­
leżyte wychowanie młodocianych zwierząt. Komu braknie 
takiego siana, ten więc już musi albo go przykupić albo 
wyrzec się przechowywania młodzieży.

Owcom kotnym albo też karm iącym  jagnięta należy 
dawać — jeśli siano stęcbłe i nadgniłe — zdrową słomę 
jarą , wyczankę albo grochowiny, a prócz tego buraki pa 
stewne albo w m ałej ilości ziemniaki. Ze staremi, jałowemi 
matkami, oraz ze skopami najmniej bywa zazwyczaj k ło­
potu; gdy bowiem dostaną trząskę choćby i z lichszego 
siana i z żytniej albo pszennej słomy — byle dobrze slu'o- 
pioną roztworem solnym — to na takiej paszy mogą już 
jako tako przetrw ać zimę. Jeżeli zaś posiadamy siano z łu ­
binu albo chociaż słomę łubinową, a obok tego zapasy zie­
mniaków, za które nie można osiągnąć odpowiedniej ceny, 
wówczas nietylko utrzym anie ale i utuczenie skopów nie 
będzie przedstawiało trudności.

Najgorzej jednak , gdy podczas żniw zboże porosło na 
garściach lub w snopie, albo gdy przed żniwami wyległo, 
a wskutek tego słoma została wyługowaną przez deszcze, 
gdy zczerniała albo nawet i nadgniła. Najczęściej zaś zda­
rza się to właśnie z taką słomą, która, zawierając najzna­
czniejszy procent ciał proteinowych, posiada największą 
wax-tość pastewną, jak  np. grochowiny, wyczanka a czasem 
nawet słoma oraz strączyny z bobiku, który niekiedy już 
na pniu od dołu czernieje i nadgniwa.

W szelka zaś słoma zatęchła, nadgniła, którą czuć 
pleśnią, jest niewątpliwie bardzo dla zwierząt szkodliwa. 
Tu bowiem stęchlizna i zagniwanie s'omy są wynikiem roz­
m nażania się w tkance roślinnej różnego rodzaju drobno­
ustrojów i grzybków, które powodują jej rozkład. Na polu 
podczas słoty i przy współdziałaniu ciepłego powietrza albo 
gdy wilgotne zboże zostanie zwiezione do stodoły, gdzie 
niema dostatecznego przewiewu, rzucają się na nie zarodniki 
rozmaitej pleśni i rozmnażając się z niezmierną szybkością, 
niszczą słomę. Zachodzące przytem procesy chemiczne w y­
wołują znaczne podniesienie się tem peratury, a m aterye 
białkowate, które największą wartość słomy jako paszy sta­
nowiły, w znacznej części przemieniają się w związki tru ­
jące. Nie dziw też, że od takiej paszy zwierzęta dostają j  
różnych zapalnych chorób żołądka i kiszek, t. zw. „krwa- J  

wego moczu“, krowy cielne ronią, a konie, choćby jej na- I 
wet nie jad ły , a tylko gdy oddychają przez czas dłuższy 
kurzem, wydobywającym się przy poruszaniu zapleśniałego j  
siana albo słomy, nabywają bardzo często kaszlu, zołzów j  
i innych chorób przyrządu odechowego.

Kto jednak  zmuszonym jest żywić inwentarz słomą 
niezupełnie zdrową, sianem poczerniałem lub cokolwiek za 
tęchłemi plewami lub strączynami, ten powinien przynaj­

mniej postarać się o przyrządzenie tej karm y w taki spo 
sób, aby ona mogła j  a k n a j m n i e j zaszkodzić zwierzętom, 
czyli aby r y z y k o ,  na jak ie  się z tego względu narażamy, 
s p r o w a d z i ć  do j a k  n a j  m n i e j  s z y c h r o z m i a r ó w .

W tym celu należy taką  słomę albo siano rznąć na 
sieczkę, nie zadawać bydłu ni koniom w całości, a do tej 
sieczki dosypując plew albo strąkowin, odsiewać je  pierwej 
starannie na odpowiednim cylindrze z siatki drucianej, aby 
wszystek kurz i pleśń z nich w ytrząsnąć i oddzielić. Jeżeli 
zamierzamy domieszywać do tej paszy siekanych buraków 
albo innych okopowin, szruty zbożowej lub otrąb, w takim  
razie należy dodawać tych dodatków tyle, ile na jeden 
dzień potrzeba, a posypawszy odpowiednią ilością soli, wy­
mieszać to wszystko i u p a r o w a ć  za pomocą wrzącej pary 
wodnej albo przynajmniej, zsypawszy do kadzi i zwilży­
wszy wodą, poddać tę paszę samoistnemu z a g r z a n i u  s i ę  
przez fermentacyę.

P a r o w a n i e  paszy w zbudowanych specyalnie na 
ten cel przenośnych p a r n i k a c h  jest dziś dostępnem dla 
każdego gospodarstwa folwarcznego, wskutek pojawienia się 
ostatnimi czasy bardzo praktycznych i stosunkowo niedro­
gich przyrządów; koszt zaś opału potrzebnego przy tern 
jest tak  niewielki, a m anipulacya tak łatw ą, że obydwa te 
względy nie powinny nawet wchodzić w rachubę tam, 
gdzie chodzi o utrzymanie inwentarza w zdrowiu.

W skutek takiego parowania, pasza, chociażby i z mniej 
wyborowych m ateryałów złożona, staje się smaczniejszą 
i łatwiej strawną, nabiera przyjemniejszego zapachu, a co 
najważniejsze, doprowadzenie jej do tem peratury 100 C 
zabija w niej trujące mikroorganizmy (pleśnie), wskutek 
czego zmniejsza się niezmiernie szkodliwość ich dla zdrowia 
zwierząt. P a r o w a n i e  w i ę c  (pod ciśnieniem 1— l ‘/a at­
mosfery) s i e c z k i  z s i a n a  i z e  s ł o m y  a l b o  t e ż  
p l e w ,  k t ó r e  z a t ę c h ł y ,  z a p l e ś n i a ł y  l u b  n a d ­
g n i ł y ,  j e s t  n a j s k u t e c z n i e j s z y m  s p o s o b e m  u- 
c z y n i e n i a  t a k i e j  p a s z y  w z g l ę d n i e  z d r o w ą .

Nierównie mniej skutecznem jest z a g r z e w a n i e  
paszy za pośrednictwem wywołanej w niej fermenta 
cyi. Osiąga się to — jak  wiadomo — przez zwilżenie m a­
teryałów pastewnych wodą, utłoczenie ich w kadzi lub 
skrzyni i zostawienie tak  w spokoju przez kilkanaście go­
dzin lub naw et przez całą dobę. W prawdzie pasza za­
grzewa się wskutek tego dosyć silnie, mięknie, nabiera 
przyjemnej woni świeżego chleba razowego, a nadto staje 
się nieco strawniejszą. Chociażby to więc była tylko sama 
sieczka ze słomy lub z wyblakłego i wyługowanego na de­
szczach, a wskutek tego mało pożywnego siana, to przez 
takie „ z a g r z a n i e ” staje się posilniejszą dla zwierząt, 
gdyż te lepiej mogą ją przetrawić i dokładniej przeto wy­
zyskać zawarte w niej związki (cellulozę). Ale jeśli to jest 
pasza z a p l e ś n i a ł a  i n a d g n i ł a ,  to grzybków pleśnio­
wych i bakteryj gnilnych samo takie „ z a g r z a n i e ” w niej 
nie zniszczy.

Żywiąc inwentarz czy to p a r o w a n ą  czy też z a ­
g r z e w a n ą  paszą, trzeba przynajmniej raz na dzień da­
wać mu obok niej trochę z d r o w e g o  siana samego lub
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zm ieszanego z c z y  s-tą, z d r o w ą  słom ą; inaczej bowiem 
rozm iękczona sieczka lub plewy m ogłyby w yw oływ ać za­
tkan ie  w organach  traw ien ia  u zw ierząt w yłącznie tą  paszą 
karm ionych.

Nie należy także zapom inać, żo im gorsza, im mniej 
pożyw na i im bardziej nadpsu ta  je s t słom a lub siano, t e r n  
b a r d z i e j  j e  s o l i ć  p o t z e b a :  przez to bowiem nietylko 
sta ją  się te  m a te ry a ły  sm aczniejszym i, a więc chętniej spo­
żyw anym i przez zw ierzęta, ale — co ważnie sza — żo łą­
dek  tychże przez sól pobudzony, lepiej ta k ą  paszę p rze­
traw i i w iększą ilość substancyj pożyw nych w yciągnie z niej 
na uży tek  zwierzęcego organizm u. K . F ilipow icz.

(O dczyt p. H ieronim a Z w ierzycliiego , rządcy z K oryt, w yg łoszon y  
na W alam i Z ebraniu K ółek  roln. w K rotoszyn ie  dn ia  17. m arca, 

ogłoszon y  w „Z iem ianinie,.).

(Dokończenie).

J a k  najw spanialej zbudow any na zew nątrz  i n a jw y ­
godniej w ew nątrz urządzony pojazd, celowi swemu służyć 
nie może, nie m ając kó ł d o b ry ch : ta k  i najpyszniejsza b u ­
dowa tułow iu konia za nie, bez nóg odpowiednich.

N o g i  to owe słupy  pod mostem, k tóre  ciężar dźw igać 
m ają. Im  silniejsze, prostsze i lepiej powiązane, tern pe­
w niejsza ca ła  budow a. Nogi przednie b iorą swój początek 
w łopatce. Ł opatka  pów inna być szeroka, d ługa, ukośnie 
ustawiona, dobrze rozw inięta i mocnymi odznaczać się mu- 
szkułam i. T a k a  łopatka  w yrzuca przednie nogi dobrze 
naprzód.

Pod ło p a tk ą  stojące ram ie górne nogi przedniej po­
winno być tak że  szerokie i m uszkularne oraz znacznie 
dłuższe od ram ienia dolnego, stojącego pod kolanem , a koń­
czącego się nad  pęciną w staw ie kutow ym . K onie o dłuż- 
szem ram ieniu  górnem  ja k  dolnem, odznaczają się zaw sze 
biegiem  rączym  i regularniejszym , gdyż w yrzucają  nogi do­
brze przed siebie, nie unosząc nóg zbyt wysoko.

Pod kolanem  pow inna noga być sucha, ale nie za 
cienka, a  obserw ow ana z boku, pow inna być szersza, ja k  
z przodu w idziana, a więc nie o k rąg ła  podobna do w rzeciona, 
z ty łu  zaś powinna być zaopatrzona silną ży łą  ścięgnową, 
w yraźnie odgraniczoną row kiem  przy  kości.

Pęeina pow inna być k ró tk a , szeroka i stać pod kątem  
ukośnym . P ęciny  zby t długie a cienkie są bardzo wadliwe.

K o p y t o  dobre i zdrow e je s t wielkiej w agi u konia. 
D obre kopyto powinno być  ustaw ione ukośnie i tw orzyć 
z płaszczyzną ziemi k ą t o 45"; ściany boczne i ściany kątne 
ko p y ta  powinny być ani zanadto oddalone od siebie, gdyż 
tw orzą kopyto płaskie, ani też zanadto  zbliżone do siebie, 
gdyż tw orzą kopyto ściśnione (Z w anghut).

N ieforcm ne i nienorm alnie zbudow ane kopyto sta je  się 
często przyczyną rozm aitych kulaw izn. W ogóle na sto 
przypadków  kulaw izn końskich  ledwo 10 szukać należy po 
za obrębem  kopyta.

B ardzo w ażną rolę u nogi przedniej końskiej odgryw a 
też k o l a n o .  Powinno ono być szerokie i mocne a płaskie. 
Kolano w ażkie, okrąg łe , nie dość w ybitn ie zarysow ane, 
przechodzące bardzo nieznacznie w dolną piszczel, jest 
oznaką wrzecionowej dolnej części nogi, a więc słabej nogi. 
Nogi przednie konia pow inny w spokoju stać zaw sze pod 
koniem  prostopadle czyli pionowo. T ak  samo powinny w ko­
lanie, ta k  z przodu jak  z boku i z ty łu  widziane, być  pro­
ste, bez najm niejszego zboczenia w k tó rąko lw iekbądź stronę.

K opyto, ko lana , staw  przedniej łopatk i, nogi przedniej 
pow inny prostą linię tw orzyć, najm niejsze bowiem zbocze­
nie w praw o lub lewo są p rzyczyną niepraw idłow ego biegu 
konia, czyli konie tak ie  nie w yrzucają  nóg przednich  prosto 
przed siebie, ale albo za wiele na zew nątrz, lub wreszcie 
nogi ich się plączą, zaw adzają jed n a  drugie j, albo nareszcie 
się kaleczą.

Zw ażać też bardzo należy i na to, aby  na dolnej 
szczególnie części nogi, pod kolanem , na ram ieniu  dolnem 
nie było  żadnych w yrostków  kostnych, zw anym i m artw e 
kości (U berbeine), a na pęcinie (Schale). Ż y ła  zaś ty lna  nie 
pow inna być zapuchnięta i zgrubiała , ja k b y  w ydęta  i nie 
ciepła, zapalona (Sehnenklapp).

Przechodzę do nóg zadnich.
Nogi tylne m ają  jeszcze więcej doniosłości i znaczenia 

u konia, jak  nogi przednie. Nogi tylne bowiem służą n ie ­
ty lko do dźw igania c ia ła  końskiego i na niern spoczyw ają­
cego ciężaru w formie jeźdźca, ale m ają one zadanie po­
pychania całego konia z ciężarem  naprzód.

Nogi zadnie sk ład a ją  się z następujących  c zęśc i: uda, 
goleni czyli ram ienia górnego, staw u skokowego (przegu- 
biem także  zwanego), ram ienia dolnego, pęciny i kopyta. 
Część łącząca  kopyto z pęciną, ta k  nogi zadniej ja k  p rze­
dniej, nazyw a się koroną kopyta.

Udo sięga ku  górze aż do krzyża , a ku  dołowi aż do 
kolana. (Proszę ty lko nie m ylić się z nazw ą ko lana i nie 
b rać  skoku  za kolano). P a r ty a  ta  pow inna być ok ry tą  zn a ­
czną m asą mięśni czyli m uszkułów . W  zw yczajnej mowie 
nazyw am y tę część pośladkiem .

Od kolana aż do staw u skokowego leży ram ię górne 
(goleń). Od górnego ram ienia nogi zadniej w ym agać należy 
tych sam ych przym iotów , co od ram ienia nóg przednich, 
ty lko  jeszcze w w iększym  stopniu doskonałości. Ram ię z a ­
tem górne nogi zadniej powinno być szerokie, m uszkularne 
i nieco dłuższe od ram ienia dolnego.

N a budowę staw u skokow ego (przegubia) szczególną 
zw racać należy uw agę, gdyż od siły  i sprężystości stawów 
skokow ych zaw isła siła, lekkość, rączość i w ytrw ałość nóg 
zadnich, jakoteż od siły i elastyczności, z ty łu  do skoku 
przyczepionej, ży ły  A chillesa (ścięgna Achillesowego), cią­
gnącego się ku  górze ram ienia górnego. P r z e g u b  powi­
nien być  gruby , d łu g i, suchy, czysty  i trw ale zbudow any. 
Ram ię dolne nogi zadniej powinno być suche, czyste, dość 
szerokie i krzem ieniste, a przytem  proste, inaczej będzie 
barczykow ate. Pod niem pęcina k ró tk a  szeroka a  kopyto 
zdrowe i dobrze zbudow ane.
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Nie w ystarcza atoli sam a budow a nóg do ocenienia 
ich, trzeb a  bardzo uważnie także badać  je  co do ich k ie ­
runku, czyli ja k  nogi pod koniem stoją.

Nogi zadnie często bardzo sięgają za wiele pod brzuch, 
inne znów za wiele w ty ł są wysadzone. Jedno  i drugie 
je s t w adą. N oga zadnia, z boku obserw ow ana, powinna ta k  
stać, że dolne ram ię stać powinno zupełnie pionowo, prze­
dłużona zaś ta  p rostopadła  linia w górę trafiać powinna 
z ty lną częścią pośladka. T ak  samo i z ty łu  obserwowane 
nogi powinny od kopyta począwszy przez kolana itd. stać 
jak n a j więcej prostopadle.

Zanadto  ku  kopytom  zw ężające się nogi strycbu ją  się 
za wiele zwężone w skokach, m ają w ygląd nóg krow ich, 
a zanadto  rozszerzone w skokach w ykręca ją  się.

K opyta nóg zadnich powinny ta k  samo ja k  przednich 
skierow ane być prosto przed siebie, a nie w ykręcać  się ani 
pod konia, ani w bok niego. Nogi tak ie  niew ygodne szcze­
gólnie w biegu pospiesznym .

N adto badać  należy nogi zadnie, aby następujących  
błędów  nie m ia ły :

1. Szpatu, k tó ry  się ujaw nia na w ew nętrznej stronie 
staw u skokowego w formie w yrostka albo i w yrostków  sko ­
kowych ;

2. sarniej nogi, jest to zgrubiałość kości na zew nę­
trznej płaszczyźnie staw ów  skokow ych ;

3. p ipaka, tj. zgrubiałości na  czubku tylnego sk o k u ;
4. zajęczej nogi czyli na tylnej części dolnego ram ie­

nia zgrubiałości, czyniącej nogę cokolwiek pałąkow atą.

Szpat, sarn ia  noga i zajęcza noga są b łędam i dzie­
dzicznym i.

N adto należy jeszcze konia badać w biegu, a szcze­
gólnie w stępie i k łusie. K oń norm alnie chodzący, powi­
nien ta k  staw iać nogi przednie i zadnie, że lew a noga prze­
dnia pow inna, obserw ow ana z przodu, zakryw ać nogę lew ą 
ty lną, praw a nogę p raw ą. T a k  samo z ty łu  obserwowane 
nogi pow inny chodzić w jednej prostej linii.

Koń za wysoko unoszący zadnie nogi w stępie ma
chód koguci. Z d arza  się często u jednej ty lko , lecz także
u obydw óch nóg. Koń dobry  —  pow iadają znaw cy — po­
w inien m ieć cztery  rzeczy k ró tk ie , cztery  d ługie i cztery  
szerokie.

1. K ró tk ie  pow inny u konia b y ć : pęciny, dolne pi­
szczele nóg, głow a z uszami i lędźw ie;

2. d łu g ie : szyja, ram iona górne, k rzyż  i tu łó w ;
3. sze ro k ie : p ierś, k rzyż , czoło i kolana.

D ałb y  Bóg, aby ten  k ró tk i opis konia przyczyn ił się 
do w ychow u tak ich  przynajm niej koni, na jak ich  rycerze 
nasi aż w hiszpańskich  górach zw ycięzko się po tykali i pod 
W iedeń  popędzili na odsiecz przeciw  Turkom .

49  —

Spraw ox<l a nie
z posiedzenia Komitetu c. k. sa l. T ow arzystw a gospodarskiego

które  się odbyło dnia 3. m aja 1896 r.

P r z e w o d n i c z ą c y :  ks. A dam  Sapieha.
O b e c n i  P p .: lir. S tadn ick i S tanisław , dr. P iła t T a ­

deusz, B ry kczyńsld  Stanisław , O nyszkiew icz M ieczysław , 
ks. Sapieha W ładysław , From m el Juliusz, k i. L ubom irsk i 
A ndrzej, L ang ie  T adeusz, B rc u e rJ a n , T yniecki W ładysław , 
ks. C zarto rysk i W itold, C ielecki A rtu r.

H r. D zieduszycki K lem ens uspraw iedliw ia listownie 
swoją nieobecność.

P r o w a d z ą c y  p i ó r o :  S ek re tarz  T ow arzystw a.
Ks. P r z e w o d n i c z ą c y  otw ierając posiedzenie, za ­

w ezw ał S ek re ta rza  do odczytania protokołu z poprzedniego 
posiedzenia K om itetu, k tó re  się odbyło dnia 11. kw ietnia. 
P rotokół ten  przyjęto bez zm iany.

H r. S t a d n i c k i  zdaw ał spraw ę z działalności depu- 
tacyi, w ysłanej w kw ietn iu  do W iednia  w kw esty i zamic 
rzonego podw yższenia podatku  od spirytusu. Po dodatko­
w ych w yjaśnieniach ze strony p. F rom m la, k tó ry  tak że  
w tej deputacyi b ra ł udział, p rzy ją ł K om itet spraw ozdanie 
to do wiadomości.

P . O n y s z k i e w i c z  odczy tał pismo w ęgierskiego m i­
nistra rolnictw a, zaw iadam iające nasz K om itet, że podczas 
w ystaw y w B udapeszcie zw ołany będzie we w rześniu kon­
gres rolniczy, k tó ry  ma obradow ać nad  jedną ty lko kwe- 
styą, tj. nad  przyczynam i spadku  cen zboża w Europie 
i nad sposobami zaradzenia tem u złem u. M inisterstw o w zyw a 
K om itet nasz do obesłania kongresu tego jednym  delega­
tem . — Po k ró tk ie j dyskusyi zapad ła  u c h w a ła : P rezydyum  
uprosi d ra  P iłata albo prof. O chenkow skiego, by K om itet 
nasz na tym  kongresie reprezentow ali. Poniew aż je d n a k  
dr. P iła t zaproszony jest na ten kongres osobiście, byćby 
mogło, że pojadą obydw aj.

P . L a n g i e  staw ia w niosek udzielenia ze strony K o­
m itetu listów polecających prof. Szyszyłowiczowi, którego 
w spraw ach stacyi dośw iadczalnej dublańsk ie j W yd zia ł 
k ra j. w ysy ła  do N iem iec, Szw ecyi i Norwegii. —  Polecono 
k ance la ry i listy te w ygotować, poczem przystępu jąc  do po­
rząd k u  dziennego, ks. Przew odniczący udzielił głosu

p. B r y k c z y ń s k i e m u ,  k tó ry  imieniem S ekcyi ho­
dowlanej p rzed łoży ł Komitetowi :

1. Spraw ę obsadzenia posady in stru k to ra  hodowli b y ­
dła. K om itet zgodził się jednom yślnie pow ołać n a  tę  po­
sadę przez Sekcyę proponowanego p. G rzegorza G łucho­
wskiego w K am ienny i polecił Sekcyi, aby  wspólnie z Pre- 
zydyum  zaw arła  odnośny u k ład  z p. G łuchow skim  i osta­
tecznie za ła tw iła  spraw ę in stru k to ra  hodowli byd ła .

2. W nioski subw encyjne na rok  1897 m inisterstw u 
przedłożyć się m ające, a  mianowicie proponuje Sekcya żądać :

a )  na podniesienie chowu b y d ła  rogatego w myśl obo­
w iązującego program u kwotę . . - . . 20 000 zł.
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b) na chów trzody chlew nej, k tó ry  w roku 
ubiegłym  z powodu szerzącej sit;, zarazy  „Pom ór"
wielce ucierpiał, kw otę . . . . . 6  000 zł.

c) na chów owiec kw otę . . . 4  000 „
d ) na podniesienie chow u drobiu dla T ow a­

rzystw a ornitologicznego w Jarosław iu  kw otę . 500 „
3. Z atw ierdzenie chlew ni zarodow ych w m iarę do­

starczonego m ateryału  przez daw niej założone chlew nie :
u p. Jaw relsk iego  Józefa w B abicach (O ddział p rze­

m yski i u  p. Jadow skiego K aźm ierza w Trześniow ie (O d­
dział sanocki). — T a k  wnioski subw encyjne na rok p rzy ­
szły, jako też  proponow ane chlew nie zatw ierdził Kom itet.

P . O n y s z k i e w i c z  imieniem Sckcyi rolniczej refe­
ru je spraw ę rozdziału i zużycia subw encyi rządow ej, udzie­
lonej w roku bieżącym  na pszczelnictwo i hodowlę roślin. 
I  ta k  proponuje S e k c y a :

1. N a podniesienie pszczelnictw a udzieloną
kwotę . . . . . . .  300 zł.
użyć przedew szystkiem  w części na zebran ie  d a t 
s ta tystycznych , tyczących  się pszczelnictw a 
w k ra ju , p rzeróbki i handlu  miodem, resz tę  zaś 
subw encyi użyć na subw eneyonow anie pasieez- 
n ic tw a w sposób, co do k tórego n aradzi się po­
przednio referen t z p. prof. Ciesielskim.

2. N a podniesienie sadow nictw a i na  zaku- 
pno nasienia roślin pastew nych  d la włościan u
dzielił R ząd . . . . . . 1  000 „
prócz tego m am y w tym  dziale jeszcze  znaczne 
zaoszczędzenie z roku  ubiegłego;

a) z tego należałoby w ydzielić kw otę . 300 „
na  zakupno nasion roślin pastew nych d la  w łościan.

b) dać Tow arzystw u ogrodniczo - pszczelni-
czemu kw otę . . . . . .  400 „
pod w arunkiem , że otrzym am y po 350 sztuk 
szczepów drzew  owocowych za każde 100 zł. ce­
lem rozdania tychże za pośrednictw em  O ddziałów  
w k ra ju .

c) p rzeznaczyć kw otę . . . .  400 „
n a  subw eneyonow anie innych jeszcze zak ładów  
pom ologicznych w k ra ju  także  z w arunkiem  od­
daw ania za każde  100 zł. pew nej ilości sztuk 
szczepów.

d) zarządow i szkółk i czerech k leparow skich
w D ublanach  udzielić subw encyi w kwocie . 100 „

e) Co do zużycia reszty  tej subw encyi rezer­
wuje sobie S ekcya  postaw ienie dalszych w nio­
sków później po zasiągnięciu zdania  ludzi facho­
w ych i na podstaw ie d a t tyczących  się ogrodnictw a, 
zebranych  za pośrednictw em  O ddziałów .

3. N a przeprow adzenie upraw  próbnych  
zbóż i na próbne upraw y na sztucznych naw o­
zach rozporządza K om itet na ten  rok  kw otą 
przeszło . . . . . . . 1  400 „
z la t poprzednich i program ow e zużycie tej sub­
w encyi jest ju ż  w toku. P rócz tego zarczerw o
w ał R ząd na  ten  cel jako też  na  zaprow adzanie

wzorowych gnojarń w gospodarstw ach w łościań­
skich kw otę . . . . . . 1  500 zł.
k tó ra  dopiero pod koniec g rudn ia  b. r. w yp ła­
coną będzie. S ekcya więc proponuje w ydzielić 
z tego kw otę . . . . . .  300 „
i oddać ją  Sekcyi hodowlanej na wzorowe gno- 
ja rn ie  ze szczególnem uw zględnieniem  stajen tak  
urządzonych, ażeby bydło stać mogło ciągle na 
nawozie.

R eszta  kw oty  uży tą  będzie w roku przyszłym  na pró­
bne upraw y zbóż i próby siewów na sztucznych nawozach 
w edług program u, k tó ry  dla nas na jesień  przygotow uje 
Z arząd  stacyi dośw iadczalnej w D ublanach. — W szystkie 
powyższe w nioski Sekcyi rolniczej, tyczące się rozdziału 
i zużycia udzielonych w tym  dziale subw encyj rządow ych, 
zatw ierdził K om itet jednom yśln ie ; prócz tego polecił Ko 
m itet kw otę 100 zł. przeznaczoną przez R ząd na prem io­
wanie k u ltu r leśnych w lasach gm innych, przesłać T ow a­
rzystw u leśnem u.

P. O n y s z k i e w i c z  imieniem S ekcyi rolniczej refe­
row ał w spraw ie wniosków subw encyjnych działu B. na
rok  przyszły  m inisterstw u przesłać się m ających  I  tak 
S ekcya  proponuje ż ą d a ć :

1. N a podniesienie pszczelnictw a . . 500 zł.
2. na podniesienie ogrodnictw a . . 1 000 „
3. na zakupno nasienia lnu 1000 zł. i nasie­

n ia konopi 500 zł., łączn ie  . . . . 1 5 0 0  „
4. N a próbne upraw y zbóż . . . 1  200 „
5. na wzorowe gnojarn ie  . . . 500 „
6. na rozpow szechnianie nasion roślin past. 300 „
7. na dalsze prem iow anie k u ltu r leśnych . 100 „
8. na  rozpow szechnianie k u ltu ry  szczepu 

winnego . . . . . . .  500 „
W nioski te zatw ierdził K om itet w zupełności.
P . L a n g i e  referen t spraw  tyczących  się ryb ac tw a 

staw iał wnioski co do rozdzia łu  i zużycia w tym  roku  sub­
w encyi na  podniesienie rybactw a nam  udzielonej, jako też  
oszczędności z la t poprzednich w łącznej kwocie 1 170 zł.

Zgodnie z tym i wnioskam i uchw alił K om itet:
1. urządzić jed en  k u rs  5-ciodniowy we Lw ow ie w je ­

sieni p rzy szkole lasow ej;
2. urządzić tak iż kurs na prow incyi i co do tego 

przeprow adzić korespondencyę z O ddziałam i Tarnopol, Cie­
szanów i Z łoczów ;

3. skom pletow ać zbiór okazów i modeli potrzebnych  
p rzy w yk ład ach . R esztę zaś kw oty  przenieść ja k o  zaoszczę­
dzenie w ty m  dziale na  rok przyszły .

P. L a n g i e  referow ał w spraw ie rozdania stypendyów  
uczniom szkół rolniczych i proponował rozdział następujący  
p rzedstaw ić kuratorom  odnośnych fu n d a c y j:

1. S typendyum  z fundacyi śp. J a n a  M aciąga w kwocie 
300 zł. nadać  Jarosław ow i W esołow skiem u, uczniowi 111. 
roku  w D ublanach.

2. S typendyum  z fundacyi Am alii hr. S tadnickiej 
w kwocie 315 zł. rozdzielić m iędzy P ris tn e ra  A ndrzeja, 
ucznia I. r., H orbonia Jan a , ucznia I. r. i Paw elskiego
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Mieczysława, ucznia II. r. szkoły w Dublanach, każdemu 
po 105 zł.

3. Stypendyum z fundacyi śp. Amalii lir. Stadnickiej 
w kwocie 210 zł. nadać Turskiem u Karolowi, uczniowi I. 
r. w Duldanacli.

4. Stypendyum imienia śp. Kazim. lir. Krasickiego 
100 zł. nadać Tromszczyńskiemu Adamowi, uczniowi II. r. 
w Dublanach.

5. Zatrzym ać jedno stypendyum fund. lir. Stadnickiej 
105 zł. na ten wypadek, jeżeliby któremu z ubogich uczniów 
nie powiodło się uzyskać stypendyum z W ydziału kraj. 
albo gdyby się okazało, że trzeba udzielić dodatkowej po­
mocy jednem u z tych stypendystów, których obecnie 
kształci Komitet na nauczycieli szkół rolniczych.

fi. Stypendyum im. śp H enryka Jank i w kwocie 120 
zł. nadać Stefanowi Sztembarthowi, uczniowi II. r. wyższej 
szkoły w Dublanach.

W szystkie powyższe wnioski zatwierdził Komitet.
P. O n y s z k i e w i c z  poruszył sprawę wyboru podrę­

cznika w roku bież. do druku przeznaczyć się mającego 
i przedstawił przesłany Komitetowi przez p. Smalawskiego, 
kierow nika szkoły chmielarskiej w Staremsiole, opracowany 
podręcznik do uprawy chmielu. Komitet uprosił p. Frommla, 
by takowy przejrzał i odpowiednie poczynił zmiany i uwagi, 
poczem p. Tyniecki zajmie się ogładzeniem strony stylisty­
cznej tego podręcznika.

P. T y n i e c k i  przedstaw ił prośbę K ółka rolniczeąo 
z Bogumina (O derberg’, by temuż przesyłać „Rolnika" pod 
przystępnymi warunkami. Komitet uchwalił przesyłać 
takowy bezpłatnie począwszy od 1. stycznia b. r. i p rzyłą­
czyć do tego kilka egzemplarzy Pam iętnika, jakoteż przez 
Komitet wydanych tymi czasy podręczników.

W  końcu na wniosek p. T y n i e c k i e g o  uchwalił 
Komitet przyznać D rukarni „Dziennika Polskiego" na k a ­
żdym numerze czasopisma „Rolnik" począwszy od 1. m arca 
b. r. dodatek 1 zł. 19 ct., spowodowany podwyższeniem 
płac przyznanem zecerom z powodu strejku w lutym r. b.

Na tern ks. Przewodniczący zam knął posiedzenie.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
Instruktor mleczarstwa ydzielać będzie interesentom 

objaśnień i informacyj we Lwowie w gmachu sejmowym we 
środę dnia 13. maja 1896.

O G Ł O S Z E N I E .

W krajowej niższej szkole rolniczej w Kobiernicach, 
która ma na celu kształcenie przedewszystkiem synów 
włościańskich na zdolnych gospodarzy praktycznych, roz­
poczyna się rok szkolny 1896,97 z dniem 1. lipca 1896.

Chcący wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły, 
pow inien:

1. Najdalej do dnia 15. m aja r. b. wnieść do Dyrek- 
cyi szkoły w Kobiernicach (poczta K ęty) podanie z dołą­
czeniem :

a)  m etryki urodzenia, udowadniającej, że kandydat 
ukończył 16. rok życia ;

b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej 
z dobry m postępem ;

c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatru­
dnienia, wystawionego przez właściwego duszpasterza 
i zwierzchność gminną;

d) świadectwa zdrowia, wystawionego przez lekarza
2. W  dniu oznaczonym przez D yrekcyę poddać się 

egzaminowi wstępnemu, z którego kierownik szkoły osądzi, 
czyli kandydat jest dostatecznie umysłowo rozwinięty i po­
siada potrzebne wykształcenie elementarne, ażeby mógł ko­
rzystać należycie z nauk w szkole rolniczej udzielanych.

Kandydaci, który się wykażą świadectwem z odbytej 
nauki dopełniającej, będą mieli pierwszeństwo w przyjęciu 
do szkoły przed innymi, posiadającymi zresztą równe 
warunki.

Synowie włościan posiadających własne gospodarstwa 
rolne przyjęci będą przed innymi kandydatam i i otrzymają 
bez względu na ich stan majątkowy bezpłatne utrzymanie 
(pomieszkanie, pościel, pranie i wikt), tudzież ubranie w za­
kładzie kosztem funduszu krajowego.

Każdy jednak wstępujący do zakładu powdnien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe buty.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie

Dyrekcya kraj. niższej szkoły rolniczej w Kobiernicach
( p o c z t a  Kę t y ) .

Obwieszczenia c. i Namiestnictwa.
L 32139. W skutek reskryptu Wys. c. k Minister­

stwa spraw wewn. z d. 5. kwietnia b. r. 1. 10868, uzupeł­
nia się tutejsze obwieszczenie z dnia 28. m arca b. r. 1 

| 27205, które dotyczy przewozu kolejami żelaznemi bydła 
i mięsa wieprzowego z W ęgier do Galicyi o tyle, że oprócz 
świń bitych wolno sprowadzać z niezapowietrzonych miej­
scowości komitatów W ęgier do Galicyi, także świnie żywe 
ważące na mniej 120 kilogr. pod warunkam i wyszczegól­
nionymi w tut. obwieszczeniu z d. 5. lipca 1895 1. 55841.

Lwów dnia 27. kwietnia 1896.

L. 36840 . Król. węg. ministerstwo rolnictwa cofnęło 
telegramem z d 27. kwietnia 1. 23237 swe zezwolenie spro­
wadzania zdrowych cieląt z Galicyi do Budapesztu na na­
tychmiastową rzeź, ogłoszone tut. rozporządzeniem z 23. 
kwietnia 1896 1. 34841.

Lwów dnia 28. kwietnia 1896.

L. 37598. C. k. Namiestnictwo niższo-austryaekie roz­
porządzeniem z d. 27. kwietnia 1896, 1. 37538 obwieściło,



że przepisy tyczące się ograniczenia przewozu przeżuwaczy 
i świń rzeźnych z powiatów zapowietrzonych zarazą pyska 
i racic w G a licy i do Niższej A u s try i (tut. ogłoszenie z d. 
2. i 22. listopada 1895, 1. 89S10 i 91784) nadal mają być 
zastosowane ty lko  do tych  przeżuwaczy i świń, k tó re  po­
chodzą z powiatów politycznych L w ów  i Żó łk iew .

Z  powodu istn ienia pomoru ja k  również z powodu za­
wleczenia tej zarazy do Niższej A u s try i, wzbroniło  c. k. 
Nam iestnictwo we W iedn iu  wprowadzać do Niższej A us try i 
świnie przeznaczono r.a handel (Handel-Futterschweine) 
z politycznych powiatów : B ia ła, Bochnia, Brzesko, Chrza­
nów, Cieszanów, Dobrom il, Gorlice, G ródek, Jasło, Jawo­
rów, Kam ionka, Krosno, Łańcu t, Mościska, Myślenice, P il­
zno, Przemyśl, Rawa, R udki, Sambor, Sanok, Skałat, Sokal, 
Staremiasto, Tarnów, W adowice, W ie liczka , Ż ó łk iew  i Zy- 
daczów.

Zakaz nin iejszy ma moc obowiązującą w miejsce roz­
porządzenia niższo-austryackiego Nam iestnictwa z dnia 24. 
marca 1896, 1. 28675, ogłoszonego tu t. obwieszczeniem z 8 1. 
marca 1896, 1. 27585.

Przekroczenia tego zakazu będą karane w ed ług  ustawy 
z d. 24. maja 1882 (Dz. u. p. N r. 51).

Lw ów  dnia 2. maja 1896.

JST a d e s ł a n e .

Krajowa stacja chemiczno-rolnicza w Dnhlanach
zawiadamia niniejszem, ze

na zasadzie umowy zawarte j z kra jow ą stacyą chemiczno- 
rolniczą w Dublanach, poddaje wszelkie sprzedawane prze­
zeń nawozy „Kontroli nawozowej1' kra jow e j stacyi chemi­
czno-rolniczej w Dublanach i daje gwarancyę stosownie do 

regulam inu stacyi.
Regulamin obejmujący bliższe szczegóły „gw a ra ncy i", 

dawanej przez firmę kontrolowaną w ysyła  się każdemu żą­
dającemu bezpłatnie odwrotną pocztą.

Józef M ikułowski Pomorski 
kierownik stacyi.

O G Ł O S Z E N I A .

E) k: o n o m
la t 35 z ukończoną niższą szkołą rolniczą w Dublanach 
z postępem bardzo dobrym , tudzież z chlubnemi świadec­
tw am i odbytej służby w  k ra ju  i zagranicą, poszuj*«jc po­
sady od 1. lipca. —  Łaskawe zgłoszenia uprasza adre­

sem E k o n o m  w  L i b u s z y ,  o. p. B i e / ' a £ * 7 v , l — 6

------------------------------------ ------ ----- ifcl ------
O dpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. l y ,.

Z D rukarn i „IM eirąika. Polskieg

Dnnr/nAu,; | W łaściciele ziemscy, mający lasy dębowe, 
DdlŻIIUM . bukowe, osikowe, brzozowe i grubą sośninę, 
a chcący sprzedać, zechcą się zgłosić z opisem tychże. 
Sprzedaż m ajątków  ziemskich, fa b ryk , kopalń, pro­
duktów  rolnych i tuczu na rzeź, uskutecznia się jak- 
najspieszniej. Dostarcza się machin parowych do fa­
b ry k  i ro ln ictw a oraz maszynistów i monterów. A d m i­
nistratorów, guw ernantki i bony rozm aitej narodowo­
ści poleca się z najlepszemi świadectwami. Do wszel­

k ie j korespondeneyi dołącza się portoryum.

„TRAKTAT" Dom komisowo - handlowy i informacyjny 
w P 0 Z N A N I U. 1 - 1

Saackie sadzonki chmielowe
(Hopfcnsetzlinge)

z w ł a s n y c h  o g r o d ó w  w dolinie Goldbachu oferują 
I I .  L o h r  &  S o l i n  S a a z  ( B o h  i no nj .  10 V

Hodowla nasion buraków pastewnych w Czyżowicach
poczta Mościska w Przemyskiem 

p o l e c a  n a  s e z o n  1S9G r o k u

Nasiona buraków pastewnych
własnej p rodukcyi z gwarancyą gatunku i s iły  

k ie łkow an ia .

Nasiona te odznaczone na powszechnej wystawie kra jow e j 
w  r. 1894, znane są ze swej dobroci w  k ra ju  i zagran icą, 

dokąd zbywa się większość produkcyi.

Cena za 100 k i lo g r . :

M am uth złotożółte 20 zł. —  O berndorfer czerwone 16 zł.

Sprzedaje się każdą ilość od 5 k ilog r. począwszy w wor­
kach po 5, 10 i 50 kilogram ów. 9 —V

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

własnego zbioru z Obszaru diworskiego Borowna nasienie 
świeże i  pewne na grunta  suche lub mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska w yborna roślina raz zasiana trw a  k ilk a  la t. 
Jeden korzec wraz z w orkiem  kosztuje 4 zlr. w. a., przy 
zakuptye naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie na 
wagę 100 k ilo  30 z łr. Zamówienia uskutecznia J. Bulsie 

wicz, skład nasion w Bochni. 12— ?

Folwark Dublany pod Lwowem ma na sprzedaż dwa sze­
ściomiesięczne kn u rk i czystej k rw i „Y o rksh ire ". Bliższa w ia ­

domość w D y re kcy i k ra j. szkół roln. w  Dublanach. 1— 2

Zarząd dóbr Stojańce poczta Sądowa W isznia ma do od­
stąpienia siedm sztuk buhajków pełnej k rw i O ldenburskie j.

1—8
     ,  ---------------------------------

N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

i“ pod ?,avz. F ranciszka Kutnera.


